PRZEDMOWA

Relacje łączące sztukę i wydarzenia historyczne zawsze były niezwykle istotne. Książęta, monarchowie i możni we wszystkich epokach wykorzystywali sztukę do sławienia swych czynów i przekazywania potomności takiego ich obrazu, jaki sami uważali za stosowny. Te same czyny znajdowały także odbicie w tekstach i poezji, nieprzypadkowo więc naszą podróż przez historię odbitą w dziełach sztuki rozpoczynamy od dzieł, w których słowo pisane współistnieje z płaskorzeźbą. W przypadku steli z Kodeksem Hammurabiego oraz reliefów w Wielkiej Świątyni Ramzesa II obie formy wyrazu służą upamiętnieniu wojskowych i cywilnych cnót suwerennych władców. Jednym z najistotniejszych bodźców, które popychały artystów wszelkich epok do relacjonowania w swych dziełach wydarzeń historycznych, był bezpośredni kontakt z osobami sprawującymi władzę, choć równocześnie należy pamiętać, że w takich sytuacjach postrzeganie historii przez twórców bywało zniekształcone przez oczekiwania liczących na gloryﬁkację możnych zleceniodawców. Jako że artyści od tysięcy lat pracują na czyjeś zlecenie, mamy wszelkie prawo spodziewać się, że również w tych przypadkach usłuchali głosu swych mecenasów.

Ta doniosła więź między artystą a patronem miała jeszcze inną istotną konsekwencję: oprócz zwyczaju sławienia monarchów i władców, skłaniała twórców do ponownego odczytywania przeszłości. Artyści sięgali po przykłady do skarbnicy historii, by usprawiedliwiać i wysławiać współczesne im wydarzenia. Postąpił tak Rafael Santi, gdy ukazał na obrazie (prawdopodobnie nie mające nigdy miejsca) spotkanie Attyli z papieżem Leonem I Wielkim. Artysta postanowił przedstawić ﬁ kcyjne wydarzenie w taki sposób, aby Kościół katolicki mógł wyciągnąć z niego pochlebną naukę o tym, iż świętość jest w stanie okiełznać przemoc. To samo dotyczy Konstantyna Wielkiego – przy budowie poświęconego mu łuku triumfalnego wykorzystano budulec pochodzący z wcześniejszych czasów, aby ogłosić go kontynuatorem rzymskiej tradycji cesarskiej – nie wspominając już o Karolu Wielkim (którego wyidealizowany portret, stworzony ponad 500 lat po jego śmierci, miał być obnoszony podczas koronacji kolejnych niemieckich władców) oraz Joannie d’Arc (którą w połowie XIX w. Ingres odmalował jako popularną bohaterkę i świętą). Sztuka nierzadko wykorzystuje historię do swych własnych celów, traktując ją niczym plastyczny materiał, który można kształtować podług wymogów preferowanej „narracji”.

Aż do XVIII w. o sposobie przedstawiania historii w sztuce decydowała relacja łącząca artystę i patrona, jednak pod koniec owego stulecia nastąpiła zasadnicza zmiana. Nastała wówczas era sztuki zaangażowanej, zwiastowana przez rewolucję francuską 

i bezpośrednio poprzedzającą ją wojnę o niepodległość Stanów Zjednoczonych. Odtąd 

sztuka miała sławić społeczne i polityczne przemiany, opowiadać się po jednej ze stron 

toczących konﬂ ikt. Chociaż sztuka już wcześniej czyniła ideologiczny użytek z historii, 

jednak odtąd artyści byli nie tylko malarzami czy rzeźbiarzami, ale równocześnie gorliwymi rewolucjonistami, intelektualistami głęboko zaangażowanymi w historyczne przemiany, jakich byli świadkami, czy teoretykami opracowującymi nowe języki artystyczne, zdolne wyrazić rodzącą się epokę. Dyskurs ten towarzyszył wszystkim XIX-wiecznym zrywom narodowym i rewolucjom klasy średniej, zainspirował przełomowe dzieła, będące owocami rewolucji październikowej, oraz epickie murale wychwalające dzieło wyzwolenia meksykańskich chłopów. 

Wiek osiemnasty przyniósł również sztukę, która obnażała historyczne okrucieństwa i przemoc. Jej zwiastunem były graﬁki Jacques’a Callota, który już w XVII w. wiernie oddawał okropności towarzyszące wojnie trzydziestoletniej. Jego twórczość pozostawała jednak zakorzeniona w tradycji, która kazała interpretować brutalność jako efekt braku dyscypliny wśród żołnierzy. Artystą, który jako pierwszy obnażył grozę wojny, był Goya. Po nim nie sposób znaleźć twórcy – szczególnie w sztuce XX w. – który bezkrytycznie wychwalałby podboje i militarne sukcesy – jedynym wyjątkiem byłaby tu sztuka propagandowa tworzona na zlecenie reżimów totalitarnych. 

Błędem byłoby jednakże myślenie, iż sztuka skupia się wyłącznie na historii pisanej 

przez duże H, to znaczy przygodach i wyczynach wojowników i wodzów, bitwach armii 

i pojedynkach bohaterów. Wizje takie znajdujemy co prawda w dziełach tworzonych 

wszędzie – w sztuce arabskiej, perskiej, chińskiej, indyjskiej czy europejskiej – jednak 

sztuka opowiada także historię codziennego życia zwyczajnych ludzi; znajdzie się w niej 

zatem miejsce na przemiany ekonomiczne i społeczne w dobie industrializacji, miejskie 

sceny rodzajowe w średniowieczu czy dokumentację poczucia niepewności, jakie odczuwali ludzie w XIV w., gdy w Europie szalała epidemia czarnej śmierci.

Takie myśli i reﬂeksje towarzyszyły nam, gdy odbywaliśmy naszą podróż przez historię i sztukę. 

Warto pamiętać, że nie zależało nam na stworzeniu konwencjonalnego, 

ilustrowanego dziełami sztuki kompendium historycznego. Niektóre ważne wydarzenia historyczne postanowiliśmy pominąć, ponieważ nie pozostawiły po sobie śladów 

w historii sztuki albo te, które pozostawiły, nie mają większej wartości artystycznej. 

Z drugiej strony uwzględniliśmy w naszej książce pewne wydarzenia historyczne o niewielkiej wadze, ponieważ legły one u źródeł wielkich arcydzieł – dobry przykład stanowi tu malowidło Paolo Uccello poświęcone XV-wiecznej bitwie pod San Romano, 

a zatem wydarzeniu, które zasługuje jedynie na krótki przypis w książce zajmującej się 

historią Toskanii w czasach renesansu. Dzieła tego typu stanowią jednak cenne świadectwo stosowanych wówczas technik wojennych. 

Na kartach niniejszej książki staraliśmy się zgłębić złożoną relację łączącą sztukę 

i historię, wielokrotnie pokazując, jak sztuka opowiada na nowo i reinterpretuje „fakty” 

historyczne. W ten sposób powstało wiele dzieł, które z czasem stały się symbolicznymi 

ujęciami danego okresu historycznego. Warto w tym kontekście wspomnieć Jacques-

-Louisa Davida, „naczelnego” malarza rewolucji francuskiej, oraz wspaniałe płótno Pabla Picasso zatytułowane Guernica, poświęcone niszczycielskiej sile nowoczesnej wojny 

i bezmyślnej przemocy towarzyszącej ideologiom totalitarnym.

Dzieła ułożono w porządku chronologicznym podług następstwa wydarzeń, które 

opisują. Zasadniczo każdemu wydarzeniu poświęcono dwie strony, zaś ilustruje je jedno dzieło sztuki. W niektórych przypadkach – ze względu na estetyczną wartość danej 

pracy albo jej złożoność – na jedno zdarzenie albo jedno dzieło przypadają cztery strony 

opisu. Kiedy indziej zaś pewne wydarzenia ilustrowane są przez dwie albo nawet trzy 

różne prace prezentujące ich różne ujęcia – czy to na skutek odmiennych perspektyw, 

z których były tworzone, czy też ze względu na fakt, że stanowią świadectwo zmieniających się na przestrzeni stuleci interpretacji danego wydarzenia. 

Mamy nadzieję, że i Tobie spodoba się ta podróż!
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